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dni poświąteczne o godzin ie 10  rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Zgromadzenie ludowe
w Krakowie.

Mowy tow. Daszyńskiego i posła dra D ia- 
mianda. —  DemonstraGya przed mieszkaniem  

Petelenza.
O lbrzym ie zgrom adzenie ludowe, zw o ła ­

ne przez partyę socyalno-dem okratyczną, 
z porządkiem  d z ien n ym : „S ejm ow a re fo r­
ma w yb orcza ", odbyło  się w  poniedziałek 
8 b. m. w ieczorem  w  ujeżdżalni p rzy  uli­
cy  Rajskiej. U jeżdżaln ia b y ła  przepełn iona 
i nie m ogła  pomieścić tłum ów, k tóre na 
zgrom adzenie p rzyb y ły . R ozpoczęło  się 
zgrom adzenie od serdecznej o w a c y  i na 
cześć tow . D a s z y ń s k i e g o ,  k tó ry  dwa 
d r i emu w yszed ł z aresztu, a zakończyło 
sit ć i m o n s t r a c y ą  p r z e d  m i e s z k a ­
n i e m  P e t e l e n z a  na u licy  Studen­
ckiej.

P rzeb ieg  zgrom adzenia b y ł następu­
ją cy  :

O godz. 7Va zaga ił zgrom adzenie tow . 
S u ł c z e w s k i ,  k tóry, w yb ran y  p rzew o­
dniczącym , pow oła ł na sekretarza tow. 
Fensterblaua i udzielił głosu  tow. D a- 
s z y ń s k i e m u .  G dy tow . Daszyński uka­
za ł się na trybunie, zerw a ła  się burza o- 
k lasków  i w iw atów  nie m ilknących przez 
kilka minut. Jeszcze nie przebrzm iała, gd y  
Chór robotn iczy za intonował „M iędzyna­
rodów kę", a równocześnie posypał się na 
trybunę grad kw iatów . To  robotnice obrzu­
ca ły  tow . D aszyńskiego czerw onym i gw o ­
ździkam i. G dy Chór skończył, zerw a ła  się 
znowu burza oklasków  i w iw atów  na cześć 
tow . Daszyńskiego.

Tow . Daszyński podziękow ał za owacyę, 
odnosząc ją  nie do swojej osoby, lecz do 
św iętej sprawy, o którą w a lc zy m y ; poczem  
tak ciągnął d a le j : Zakończyliśm y okres 
w alk i —  okres szyderstw  naszych w ro ­
gów ; otw arto bram y parlamentu. Lud zw y ­
ciężył, jeno nie u nas. (O k rzy k i: „Z ło ­
dzie je ! ukradli nasze p ra w a !“ „Hańba, im !“ ) 
A le  najb liższe w yb o ry  nam tryum f p rzy ­
n iosą! Lud zdobędzie swe m andaty! W  pier- 
wszem  głosowaniu  równem  zdobyliśm y 87 
m andatów —  szaniec w o ln o śc i! Rząd b ę­
dzie musiał liczyć się z naszem i potrze­
bami, z żądaniami mas. Już dziś rząu 
wkracza na drogę re form  socyalnych, zro­
zum iał ju ż i on konieczność ubezpieczenia 
na starość tych pracowników , których 
w iek i przepracowanie skazują na kij że­
braczy. Nasz klub będzie obroną w obec 
w ładz, biczem  dla tych, co kradzieżą i ro z­
bojem  w yrw a li ludow i mandaty. W  p rzy­
szłości zastaną nas go tow ym i do obrony 
choćby najzaciętszej naszych praw.

Dziś w  przededniu now ej sesyi sejm o­
w ej, to samo żądanie, to same parcie pcha 
lud do w alk i o re form ę w yborczą  do sej­
mu. Lud chce, jak  gospodarzy w  państwie, 
tak gospodarzyć w  kraju i gm inie.

Sejm  ga licy jsk i, to zebranie „dobrze 
urodzonych" —  każdy biskup dzięki kon- 
sekracyi biskupiej —  ju ż siedzi w  sejmie.
700.000 robotn ików  niema prawa w yb o r­
czego, a 12  ludzi n ieodpow iedzialnych, nie- 
w yb iera lnych  rozp iera  się w  sejm ie. Sto­
pn iow any p rzyw ile j w  sejm ie panuje SU 
mandatów kradnie szlachta, nadużywając 
ambony, zapom ocą k ie łbasy i wódki, p rzy  
pom ocy starostów, kom isarzy. 3Va m iliona 
Rusinów  ma 15 posłów , 800.000 żydów  ma 
trzech posłów , m ilionow e m asy chłopów  
kilkunastu posłów . A  szlachta w a lczy tam 
o swe kastowe interesy. Zaprzepaszcza 
ona tam przedew szystk iem  szkolnictwu lu­
dowe. Ten  sejm  szlachecki w ychow u je 
dzieci proletaryatu  na ludzi tępych i tchó­
rzliw ych , lękających się w alk i o prawa. 
(Hańba).

800 gm in nie ma szkół, 200 gm in ma 
szkoły, a nie ma nauczycieli, krocie ty ­
sięcy analfabetów -dzieci, m iliony doro­
słych. Teraz ju ż planuje sejm inną naukę 
dla dzieci chłopskich, inną dla miejskich. 
A  dzieci te  uczy głodom ór-nauczyciel, prze­
ciążony pracą, a s fe ry  decydujące dziw ią 
się, że ośw iata tak pow oli postępuje. 
K ied y  nauczycielstwo żąda polepszenia 
płacy, rzuca się im  w ted y  ochłap i każe 
m ilczeć. Szlachta zaleca kij, jako środek 
w ych ow aw czy  chłopów. A  prym  w odzi w 
tem  kler, katecheta, posługu jący się denun- 
cyacyą. D zieci i ich dusze rzucono na pa­
stwę k lerow i, z Zachodu pędzą tę czerń 
pasożytn iczą u nas tu lą ją  do serca. Chcą 
z nas zrobić Hiszpanię, szaniec dla papieża, 
w  tej chwili, g d y  H iszpania naw et się k le­
rykalizm u otrząsa.

A b y  dziecię nasze poczuło w  szkole no­
w e prądy, aby ono um iało szanować pracę 
ojców  i matek, musi w edrzeć się lud do 
sejmu i zreform ow ać szkolnictwo.

W  szkole dziecię pow inno dostawać 
w szystk ie p rzyb ory  szkolne i obiady, tam 
pow inno słyszeć hasła ludzkie: wolności, 
równości i b raterstw a! (Oklaski).

D rugą rzeczą  jest leczen ie chorych.
T y lk o  ci, co nie m ają mieszkań zdro­

wych, co gną się w  jarzm ie pracy, ska­
zani na najcięższą chorobę, ci w iedzą, co 
są szpitale, gdzie  zbożna siostrzyczka-za- 
konnica dba o to, b y  w ypraw ić  duszyczkę 
do n ieba jak  najprędzej, a o cia ło  chorego 
nie dba. W  tych szpitalach lekarze strej- 
kow ać muszą, jak  w obec najgorszego pra­
codaw cy, o m arne podw yższen ie pensyi. 
D la h yg ien y  niem a centa.

Tak samo rząd k ra jow y dba o gospo­
darstwo rolne i o sztuki piękne.

Dobrze urodzonych pan iczyków  i panienki 
w ysy ła  się na koszt kraju dla kształcenia 
się za granicą —  to ma być „ku lturą kra­
jow ą ".

A le  sejm ma także nadzór nad zarządem  
gm innym. Gminy, w ydane na łup klice, 
są w idownią bezustannej k radzieży  grosza 
publicznego —  starosta w oli w ójta  z ło ­
dzieja, bo ma go zaw sze w  l-ęku.

Instytucya ta pod w p ływ em  szlachty 
stała się w  znacznej części zgniłą. Sejm  
chce urządzić gm iny zb iorowe, oddać ch ło­
pów  pod bat polieyi okręgow ej.

A le  skąd oni m ają prawo do rząd ów ? 
Szlachta w oła, że ona dużo płaci poda­
tków  i stąd ma upoważnienie do rządów . 
Dawniej na każdy gulden podatków  da­
w ał szlachcic 14 centów, dziś ty lk o  7. 
W  galicyjskim  sejm ie jednak sami oni 
siedzą, m imo to, że po łow ę budżetu płaci 
lud roboczy: 15 m ilionów  przynosi wódka 
i piwo. Lud w ięc z ich nawet stanowiska 
ty le  praw ie w ładzy  tam  m ieć powinien, 
eo oni.

W iedzie liśm y o tem  dawniej, lecz by liśm y 
bezsilni. A le  w  w ielk im  ogniu w alki w yb o r­
czej do parlamentu rozpa liły  się senne dusze 
i do tej wałki. Przed  dwom a la ty  deputa- 
cya nasza u marszałka przedkładała na­
sze żądania, poparte 20-tysięczną masą 
roboczą.

Oto przed kilku dniami socyaliści przed­
ło ży li w  parlam encie wniosek o .równe, 
powszechne prawo w yborcze do sejmów, 
a obłudny satyr, prezes K o ła  polskiego 
(ok rzyk i: P recz z n im !) w ystąp ił przeciw  
temu. N iedawno żebrał o pieniądze od rządu 
d la  kra ju ; to wolno, ale żądać rów nego 
prawa w yborczego  do sejmu —  to zaka­
zane. Oni w e  L w ow ie  chcą żyć  spokojnie, 
zdała od protestów  i rozpaczy ludu. U rą­
gan ie to postępow i i ludowi, znęcanie się 
nad masami —  to ich autonom ia! (Hańba).

W n iosek  nasz padnie, dzięki głosom  
K oła , ale padnie on na serca mas jako 
najgorętsze zarzew ie w a lk i, która raz 
wszczęta musi przynieść nam zw ycięstw o. 
Zatykają nam „narodow i reprezentanci 
Po lsk i" usta hasłem  autonomii, bezkarno­
ści nam iestnika i w ładz galicyjskich. I 
m yśm y w rogam i najazdu i m y w a lczym y 
z w rogam i polskości, ale w a lczym y także 
i z w rogiem  k ra jo w ym : rządem  szlachty.

Nasza w alka k ierow ać się będzie stale 
przeciw  tej obłudzie „n arodow ej", usunie­
m y tę m głę  złudzeń szlacheckich i n ieza­
długo w ejdziem y jako zw yc ięzcy  do sej­
mu. (Huczne oklaski).

Tow . Daszyński odczytu je następującą 
r e z o l u c y ę :

„Zgromadzeni w  dniu 8 lipca robotnicy 
krakowscy uchwalają:

Sejm galicyjski, pochodzący z niespra­
wiedliwych, przestarzałych i dla rozwoju 
narodu szkodliwych przyw ilejów  wybor­
czych, jest reprezentacyą niemal wyłącznie 
szlachty, biskupów i bogatszego mieszczań­
stwa.

Ordynacya wyborcza do sejmu urąga 
wszelkim wymaganiom nowszych czasów, 
a wybory do sejmu są jawne i pośrednie.

Dwa miliony dorosłych mężczyzn i ko­
biet nie ma prawa głosowania do sejmu i 
w  ten sposób nie ma żadnego prawa kon­
troli nad gospodarką krajową i milionami 
swoich pieniędzy podatkowych.

Dziś gdy w ybory do parlamentu są po­
wszechne, bezpośrednie i tajne, a głos ka­
żdego obywatela państwa jest przy umie 
równej wagi, stał się przywilej szlachty w 
sejmie prowokacyą ludu i podłożem szko­
dliwej dla całego kraju gospodarki garści 
bankrutów szlacheckich

Zgromadzeni wypowiadają bezwzględną 
walkę temu bezrządowi szlacheckiemu w  
sejmie i w  Radach powiatowych, potępiają 
przyw ileje szlachty i bogaczy miejskich i 
domagają się zaprowadzenia 

Powszechnego, równego, tajnego i bez­
pośredniego prawa głosowania dc s e jm u  
od 21 roku życia bez różnicy p łc i i naro­
dowości.

Sejm dzisiejszy jest sejmem uzurpatorów, 
sejm ludowy będzie prawdziwym gospo­
darzem kraju".

R ezo lucyę tę  p rzy jęto  hucznym i okla­
skami i uchwalono jednogłośn ie.

Tow. poseł dr Diamand ze Lwowa (pow i­
tany hucznymi, długotrwałymi oklaskami): 
Nie bez przykrości staję tu przed wami, by 
wam zdać sprawę z tego, co się dzieje w  
parlamencie. Miejsce to tow. Daszyńskiego, 
któremu złodzieje mandat ukradli w  sposób 
bezwstydny. —  Nie jestem posłem tylko 
Lwowa, ale całego ludu polskiego wraz z pię­
ciu innymi posłami polskimi, i dlatego tu 
przemawiam. Nie dopuścimy, by policya prze­
śladowała was i krępowała wasz ruch — za­
wsze znajdą się tacy, co podeptają te prze­
szkody, które wam pod nogi rzucają.

Przed kilku dniami żądaliśmy powszechne­
go, równego, tajnego i bezpośredniego prawa 
głosowania do sejmu w  parlamencie, prze­
prowadziliśmy dyskusyę programową i w y ­
kazało to całą głębię perfidyi przedstawiciel­
stwa polskiego w  Kole polskiem. Nie miłość 
dla kraju ich w iedzie, ale interes własny. 
Oczy ludu naszego patrzą w  parlament za­
miast w  sejm, sami ci panowie podkopują 
w  sercach ludu miłość dla kraju.

M. ARCYBASZEW.

Życie ludzkie.
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Dobrze, dobrze, idź, tchórzu! —  powie­
dział sam sobie Sliwin i z rozpaczą niewy- 
powiedzialną pomyślał, co powiedziałaby Zi- 
neczka, gdyby ujrzała jego bladą, mokrą od 
zimnego potu twarz, z wytrzeszczonemi o- 
czyma i zwisłymi na czoło mokrymi w ło­
sami.

Zaczęli skradać się wzdłuż płotu, zakręcili 
na rogu i stracili z oczu barykadę, która 
wydala im się teraz przytulną, ciepłą, jak 
dom własny.

Było ciemno. Zaledwo jedynie bielał bruk. 
Pustka i cisza zamarły nieruchomo nad uli­
cami. Skoro jednak wyszli na brzeg placu, 
ujrzeli za ciemnym zarysem cerkwi to wzno­
szącą się, to opadającą łunę i posłyszeli da­
lekie wystrzały.

Szturmowano właśnie wówczas do bary­
kad w  porcie. Tam wszystko paliło się i sy_ 
pało w  gruzy, huczało i krzyczało, ludzie, 
przepojeni aż do zgrozy wściekłością, umie­
rali, stąd jednak zdawało się to wszystko 
maleńkie i prawie milczące. Było tylko stra­
szno.

Sliwin i czarnobrody zatrzymali się i długo 
nasłuchiwali czujnie.

—  To w  porcie strzelają! —  wyszeptał 
czarnobrody.

Sliwinowi przypomniał się Konczajew. 
Serce zajęczało w  nim tęsknie i trwożnie.

No, chodźmy!
Ruszyli znów, wyciągnąwszy szyję i przy­

słuchując się każdemu dźwiękowi, bezw ie­
dnie gotując się każdej chwili do rzucenia 
się naoślep z powrotem.

Obawa przed pustką, ciszą i ciemnością 
rosła wokoło Sliwina wciąż bardziej i bar­
dziej. Jego napięcie nerwowe dochodziło do 
stopnia najwyższego. Zdawało mu się, że 
jeśli ktoś krzyknie, rzuci się, to on oszaleje.

—  Boże mój, co za tchórz ze mnie! Boże 
mój, co za tchórz! Boże mój!... Kręciło mu 
się w  mózgu kołem płomienuem.

Czas wracać! —  Z trudnością bezmier­
ną wyrzucając słowa wargami zeschłemi, 
wyszeptał.

frochę jeszcze przejdziemy!... Trzebaż 
zbadać —  zaoponował czarnobrody.

Minęli jeszcze jeden zakręt.
Nagle z za rogu pokazały się skaczące po 

bruku smugi światła, rozległy się głosy we­
sołe i stuk podków o kamienie. Można było 
przypuścić, że stoi tam cały szereg koni.

Oni szepnął, zatrzymując się, czar­
nobrody. Trzeba popatrzeć!

Po co? —  chciał powiedzieć Sliwin, u- 
derzył się jednak w  myśli po twarzy i z po- 
gardą gniewną pomyślał: —  tak, „po co“ ... 
Co za rozwaga, możnaby pomyśleć... O! o, 
tchórz przeklęty!... Idź, patrz, bo inaczej!...

-Udawało się, że kłóciło się w  nim dwóch 
ludzi i jeden z nich pogardzał śmiertelnie 
drugim, nie żałując go wcale, gdy ten tym­
czasem płakał z żalu i lęku.

Przeszli jeszcze kilka kroków i zatrzymali 
się znowu. Tu, zaraz za samym rogiem, pło­

nął na bruku raźny, jasny stos ognia, a cie­
nie wesołe tańczyły po różowych murach do­
mów. Żołnierze stali i siedzieli dokoła ogni­
ska. Dalej w  mroku widniały niewyraźnie 
czarne konie, a mądre ich pyski z oczyma 
błyszczącemi to pojawiały się, to znikały w  
ciemnościach.

Dwaj żołnierze mocowali się na środku u- 
licy, zarzuciwszy sobie na szyje niechlujne 
szynele. Ogromne, kanciaste ich cienie mo­
cowały się również na ścianie. Reszta, przy­
patrując się walce, śmiała się.

— Trofimow, nie poddawaj s ię !... —  w o­
łał jeden z żołnierzy.

— Gdzie mu tam ! Osłabł! —  ze śmiechem 
odpowiadali inni.

— Ech-ech!... — stękał jeden z zapaśni­
ków.

Czarnobrody, przyczajony w  ciemnościach, 
ze straszną siłą schwycił nagle kurczowo rękę 
Sliwina.

— Dzisz ich, ła jdaków ! — zasyczał ledwie 
dosłyszalnie. — Tam ludzi mordują, a oni... 
a, psiamać ich !... Ot, palnąć w  n ich ! Tak do­
godnie !... —  dodał z ożywieniem.

I nagle stało się coś tak strasznego, że 
świat cały zabłysnął przed Sliwinem, jak pier­
ścień ognisty, wirujący w  wichrze.

Czarnobrody wyciągnął rękę i trzy uderza­
jąco ostre, jaskrawe wystrzały zagrzmiały w 
kierunku żołnierzy. Ktoś z pośród nich krzy­
knął przenikliwie, ktoś inny jakby upadł. 
Jednocześnie jak gdyby setki twarzy, z sze­
roko wybałuszonemi oczyma, zajrzały do du­
szy Sliwina, a w  chwilę potem był przed nim

mrok już tylko, pustka ulicy i rwący wiatr, 
który bił w  oczy.

Obaj pędzili razem przez ulicę, zacisną­
wszy w  rękach rew olw ery; ulica równocze­
śnie pędziła im na spotkanie, migocąc w  cie­
mnościach czarnemi oknami, zapadlinami bram 
i widmami latarni, patrzących na nich, jak 
żywe.

Sliwin charczał i dusił się od biegu, w  pier­
siach niepowstrzymanie waliło mu serce, a 
przerażenie z niczem niezrównane niosło go, 
jak huragan.

—  Co wyście... z rob ili!... —  wycharczał 
bez tchu.

—  Dobrze już... z ostateczności!... —  za- 
krzyczał czarnobrody obrywającym się od 
biegu i wzruszenia, tryumfującym głosem.

Z tyłu słychać już było dźwięczny, drobny 
tentent kopyt kilkunastu koni, pędzących 
w  cwał, rozległy się krzyki rozwścieczone i 
dwie błyskawice jaskrawe przeszyły z trza­
skiem suchym mrok. Zdawało się, że cała 
ulica, świat cały ożyły i w  szalony sposób 
gnają w  pogoni za Sliwinem.

Wszystko jedno ! —  błyskało mu w  gło­
wie, jak majaczenie gorączkowe. Zaraz po­
chwycą!... Zabiją!... zabiją!... zaraz!...

Tracił dech, usta całe napełniły mu się 
lepką, gorącą śliną. Rodziło się w  nim pra­
gnienie rzucenia się na bruk i oczekiwania 
tępego, pokornego.

Uczynił straszny wysiłek, ażeby zdławić to 
śmiertelne pragnienie.

—  Wszystko jedno!... Przepadliśmy!... — 
krzyknął czarnobrody i nagle się zatrzymał. 
—  S tó j!... (D. c. n.)
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Każdy środek walki ludu o swoje prawa, 
oni zohydzają, niech wszystko zniszczeje, by­
leby knut był w  ich ręku. Powiadają oni 
„jak długo my żyjem y, niech będzie spokój, 
a po nas niechby i potop przyszedł". (Hań­
ba im !).

Szlachta w  parlamencie wolała wybrać 
prezydentem antysemitę niż Czecha lub Po­
laka, aby tylko zachować panowanie nad lu­
dem. W  debacie parlamentarnej prysła cała 
ich świętość, obłuda wyszła na wierzch, w y ­
kazała się cała ich czelność i perfidya. Ko­
niecznie prowadzą do potopu. Lud nie po­
zw oli bezkarnie dalej tak rządzić i na gwałt 
— odpowie jak należy. (Burzliwe oklaski). Oni 
uczyli nas prawa łamać i deptać sprawiedli­
wość —  a m y im tego nie zapomnimy. (Bu­
rza okrzyków).

Niechaj oni w ięc nie żalą się potem na łamanie 
prawa, bo albo ono obowiązuje wszystkich, 
albo nikogo. Prawo obowiązujące lud tylko, 
a szlachtę nie, musi być podeptąne i usu­
nięte. W  krajach cywilizowanych starają się 
usunąć burze, które się zapowiadają, i to 
ustępstwami, a nie kulami. A le u nas nie. 
U nas tylko gwałtem nam się odpowiada i 
dlatego i m y spokojni być nie możemy. W  
razie dalszych takich nadużyć skutki spadną 
na gwałcicieli!

Tow. Fensterblau w zyw a do popierania 
prasy socyalistycznej.

Tow. dr Drobner: Przed 10 laty w  tem mie­
ście padło pierwsze słowo walki o prawo w y­
borcze, a dziś idziem y znów pełni nadziei 
w  nowy bój o reformę wyborczą do sejmu. 
Walka obecna będzie o wiele cięższą. Dość 
słów —  trzeba czynów. Za spokojni byliśmy 
w  robocie wyborczej, trzeba rozbudzić lud 
do czynnej polityki. Lud zwyciężyć musi! 
(Oklaski).

Tow. SllłcZOWSki zamyka zgromadzenie 
okrzykiem na cześć powszechnego prawa 
wyborczego do sejmu.

Demonstracya.
Tłumy opuściły Ujeżdżalnię, śpiewając „Czer­

wony Sztandar". Ozwały się g łosy: Przed 
mieszkanie Petelenza! I tłum zaimprowizował 
demonstracyę: ruszył ulicą Rajską w  Kru­
pniczą. Polieya nie zrozumiała, co się dzieje; 
widząc, że pochód idzie, nie jak zwykle, 
ulicą Karmelicką lecz Krupniczą, straciła gło­
w ę i zatamowała kordonem w ylot ulicy Kru­
pniczej od plant. Skorzystał z tego tłum i gdy 
czoło pochodu zostało wstrzymane u wylotu 
Krupniczej, olbrzymia większość pochodu ru­
szyła w  uliczkę Loretańską, przez którą do­
stała się na ul. Studencką. Tu p r z e d  s z k o ł ą  
r e a l n ą ,  w  k t ó r e j  m i e s z k a  P e t e l e n z ,  
o z w a ł y  s i ę  g r z m i ą c e  o k r z y k i :  „ P r e c z  
z P e t e l e n z e m !  P r e c z  z z e r e m !  N i e c h  
ż y j e  D a s z y ń s k i ! "  Następnie śpiewając 
„Czerwony Sztandar" ruszył pochód ku plan­
tom. Polieya, straciwszy zupełnie głowę, za­
mknęła kordonem ulicę św. Anny. Pochód 
ruszył więc ul. Szewską do Rynku, mała zaś 
jego część dostała się do Rynku ul. Wiślną. 
Tu tłumy zaczęły się rozchodzić, ale polieya 
pod komendą Horaka, Krupińskiego i Sty­
cznia, robiła awantury, nie wiedząc sama czego 
chciała i w  ten sposób przetrzymywała jeszcze 
przez jakiś czas ciekawych na Rynku. Mimo 
brutalnego zachowania się Horaka i Krupiń­
skiego, który k rzycza ł: „W ezwać kozaków!" 
(tak widocznie sama polieya nazywa konnych 
polieyantów), robotnicy nie dali się sprowo­
kować i do żadnych starć nie przyszło. Je­
dnak polieya aresztowała jednego robotnika 
w  ulicy Krupniczej niewiadomo za co.

Tak w ięc posła „dem okratycznego" polieya 
chroni przed „owacyam i" ludności krakow­
skiej.

Uwaga do odpowiedzi „Reformy11.
Istnieje czyjeś półżartobliwe twierdzenie, 

iż  człowiek, pragnący pozostać wiernym swym 
zasadom, musi co pewien czas zmieniać par- 
ty ę ; przeciwnie zaś człowiek, dochowujący 
wierności swej partyi, musi zmieniać zasady... 
W  dziedzinie polityki burżuazyjnej ten żarcik 
nabiera cech prawdy i stać się może źródłem 
przygnębiającego zwątpienia, gdy się okaże, 
iż dokoła niema partyi, do której z urato- 
wanemi zasadami zwrócićby się było można...

W  takiem położeniu rozbitków znajduje się 
obecnie w  Galicyi garstka ludzi, szczerze 
przywiązanych do zasad postępowo-demokra- 
tycznych, a nie wiedzących, kędy się zw ró­
cić, po roztopieniu się partyi, w  której po­
kładali swe nadzieje, we fluktach konserwa­
tywnych.

Jedna z takich osób, zastanawiająca się 
nad tem, czy nie dałoby się ponownie stwo­
rzyć jakąś partyę postępowo-demokratyczną 
w  Galicyi, zwróciła się m iędzy innymi do 
tow. Daszyńskiego z szeregiem zapytań.

Ze względu na polityczny charakter poru­
szonej kwestyi, skorzystał tow. Daszyński z 
pośrednictwa organu partyjnego —  podał swą 
odpowiedź w  „Naprzodzie".

Oczywiście, iż list tow. Daszyńskiego, choć 
odnoszący się do osoby prywatnej, przez 
fakt, iż został opublikowany, tem samem 
kwalifikuje się do dyskusyi. Mimo to „odpo­
w iedź" „Nowej Reform y" w  wielu punktach 
razi, jak wtrącanie się do cudzej rozm owy

—  od drugiego stolika... Pochodzi to stąd, 
iż „Nowa Reforma" zanadto identyfikuje się 
z adresatem, jako „postępowym demokratą"; 
replikuje w  imieniu obozu, do którego ta o- 
soba należy i t. p. Wszystko to wynika ze 
zbytniej pewności siebie ex-demokratycznego 
organu i zrodzonego stąd nieporozumienia... 
Gdyby nie ta pewność siebie, ta dorobkiewi- 
czowska, kilkomandatowa pycha, rozumiałaby 
„N. Reforma" dlaczego przy wymianie zdań 
z osobą, która tematu do „listu" dostarczyła, 
mówi się w  tym liście o postępowej demo- 
kracyi, jako o czemś obumierającem... I nie 
potrząsałaby wówczas tak śmiesznie swemi 
trofeami mandatowemi, gdyż właśnie te tro­
fea, gdyż właśnie sposób ich zdobycia przy 
pomocy zaprzaństwa stworzyły genezę kores- 
pondencyi na temat: morituri...

To pewne pomiarkowanie się w  sytuacyi 
uchroniłoby „N. Reform ę" choćby od takich 
popisów, jak następujący:

„W ięc dzisiaj nie tak stoi kwestya, jak ją 
stawia p. Daszyński. Tutaj na plan pierwszy 
nie wybija się pytanie, dlaczego ustał dobry 
stosunek demokratów do socyalistów, lecz 
raczej, jakie zerwania tego stosunku były 
n a s t ę p s t w a  dla socyalistów? I nie o to 
się rozchodzi, jaką po wyborach wartość 
przedstawia polskie stronnictwo demokraty­
czne, które wyszło z nich z w y c i ę s k o ,  
lecz raczej, jaką wartość polityczną na tere­
nie zachodnio-galicyjskim, uratowało z osta­
tniego p o g r o m u  (trafny kruszewański ter­
min!) wyborczego, stronnictwo socyalno-de- 
mokratyczne?"

Nie dokoła mandatów p. Petelenza i jemu 
podobnych —  powtarzamy —  toczy się dys- 
kusya, lecz dokoła zasad postępowo-demo- 
kratycznych i ewentualnej żywotności tychże 
oraz partyi burżuazyjnej, któraby je  repre­
zentowała...

Z tej krótkiej repliki pojmie „N. Reforma", 
iż wbrew jej wątpliwościom liczono się w  
zupełności „z  faktami ostatniej doby", a na- 
dewszystko z faktem momentalnego zw yro­
dnienia, z nielicznymi wyjątkami, całej partyi, 
mieniącej się postępowo-demokratyczną — 
po śmierci jednego człowieka!...

P. S. —  Rudyment —  oznacza w  termino­
logii przyrodniczej organ szczątkowy, zani­
kający...

Zgadzamy się przeto z „Now ą Reformą", 
iż „demokracya dąży do dania ludowi ru- 
d y m e n t ó w  oświaty i kultury". Jest to 
fakt godny ubolewania... Wyjaśnia on zara­
zem, dlaczego nam taka „kultura" nie w y­
starcza.

Przegląd polityczny.
Odparowanie napaści rosyjskiego gadzinow-

ca. Pó łu rzędow y i w  pełn i czarnosecinny 
organ rosyjsk i „N ow o je  W rem ia ", z iry to ­
w any, iż Francya nie chce się awanturo­
w ać na dalsze pożyczk i rosyjskie, nie za­
gw arantow ane przez Dumę, wśród miotań 
się na rząd francuski, dochodzi do kon- 
k luzyi, iż R osya  n ie ma korzyści z p rzy­
m ierza z Francyą i pow inna się zastano­
w ić  nad kw estyą  innego aliansu.

W  w yw odach  „N ow ego  W rem ia ", bez­
czelność tej ga ze ty  w kracza wprost w  dzie­
dzinę hum orystyki, gd y , np., krytyku jąc 
obecną sytuacyę Francyi, z m iną m entora 
p is z e : „O to  św ietne rezu ltaty, k tórym i po­
chlubić się m oże po lityka  radyka łów : n ie­
pewność finansow ej gospodark i w  kraju, 
n iepokoje w ew nętrzne i zniszczenie m ili­
tarnych  zasobów  państwa. I  ten  system  
rządzenia, p rzyczynę sm utnego położenia 
Francyi, chcą nam m acherzy francuscy 
narzucić, popierając naszą rew olucyjną o- 
pozycyę"...

Lub zacytu jm y ustęp inny. Oto dow o­
dząc, iż R osya  okazu je F rancy i łaskę, w y ­
łudzając od niej m iliardow e pożyczk i, p i­
sze „N ow o je  W re m ia " : „W yo b ra źm y  sobie 
następujący w ypadek : R osya  nagle płaci 
F rancy i w szystk ie długi. (T o  trudno sobie 
w yo b ra z ić !!) N ie  przedstaw ia łoby to  nawet 
w ielk ich  trudności finansowych. Pow sta ło ­
b y  stąd w e  F rancy i nagrom adzenie pie­
n iędzy, k tóreby licznych  posiadaczy pa­
p ierów  rosyjskich  w prow adziło  w  n iezw y­
k le ciężk ie położen ie i popchnęło oszczę­
dności narodu francuskiego na drogę n ie­
pew nych  przedsięw zięć"...

N ietrudne m iała zadanie z odpow iedzią 
prasa francuska: „M atin ", organ  zb liżony 
do francuskiago m inisterstwa spraw zewn., 
p isze n p .: A m erykańsk i hum orysta M ark i 
Tw a in  —  jest n iew ątp liw ie człowiekiem 
w esołym , lecz w  R osy i istn ieje dzienr 
n ierównie w ese ls zy : „N ow o je  W rem m  
C zy  mniem a „N o w o je  W rem ia " —  P.Yta 
„M atin ", —  że rosyjska armia daje F ra n ­
cy i jakieś istotne gw aran eye?  —  Tu  n,a- 
następuje przypom nien ie Mandżuryi... A le  
szczytem  kom izm u jest, gd y  gazeta  ow a  
tw ierdzi, że Francya w inna jest w d z ię ­
czność Rosyi, iż ta ostatnia od niej p o ży ­
czy ła  pieniądze. „R osy jsk i dziennik sądzi—  
cytu jem y tu „M atin " dosłownie, —  że 
g d yb y  R osya  ju tro  zw róciła  nam m iliardy, 
by lib yśm y w  w ielk im  kłopocie. A le  R osya  
zanadto nas kocha, ab y  nam spłatać ■ ia- 
ła  taki z ło ś liw y  fig ie l.

Odpow iedź „M atina" kończy się skon­
statowaniem , że Francya z łą  przysługę u- 
czyn iła  Rosyi, pożycza jąc je j pieniądze, 
a to w  tem  znaczeniu, że dała m iliardy 
rządzącym , k tó rzy  zamiast je  użyć dla pod­
niesienia dobrobytu  kraju, roztrw on ili je  
na godną politow ania awanturę, (w ojnę z 
Japonią), korzystną dla garści ło trów , k tó­
rzy  pozostali bezkarni.

Przegląd społeczny.
S tre jk  robotników miejskich we Lwowie

w ybuch ł w  poniedziałek  rano. S trejku ją: 
brukarze, tłukarze, w ózkarze i zam iatacze, 
razem  około  1000 ludzi. P rzyczyn ą  w ybu ­
chu strejku jes t niska płaca i odporne sta­
now isko m agistratu w obec żądań robotni­
ków . Zam iatacze i w ózkarze dostają 70 ct. 
do 90 ct. dziennie; brukarze dostają 1 złr. 
20 c t.; tłukarze otrzym ują akord po 2 kor. 
od m etra sześciennego, przyczem  muszą 
sami kupować narzędzia. R obotn icy żąda­
ją  podw yższen ia  płacy, m ianow icie : tłuka­
rze po 3 kor. od m etra sześciennego, bru­
karze po 3 kor. dziennie, zam iatacze i 
w ózkarze 2 K  40 hal.

W  n iedzielę odbyło  się zgrom adzenie, 
na którem  uchwalono rozpocząć w  pon ie­
dzia łek  rano strejk. W  poniedziałek  rano 
odbyło  się zgrom adzenie w  podwórzu ka­
m ien icy Nr. 18 w  Rynku. N a zgrom adze­
niu tem  z jaw ił się prezydent Ciuchciński 
i ob iecał w  tej spraw ie interweniować.

R obotn icy trzym ają się solidarnie. Ła- 
m istrejków  niema żadnych.

K R O N IK A .
Kraków , 9 lipca.

Socyalistyczna kandydatura do sejmu. Na
zgromadzeniu delegatów ze wszystkich wsi 
powiatu zbaraskiego uchwalono postawić przy 
uzupełniającym wyborze sejmowym jako kan­
dydata ukraińskiej socyalnej-demokracyi na 
posła do sejmu tow. A n d r z e j a  S z m i ­
g i e l s k i e g o .

Poseł dr Trylowski nadesłał do „Głosu" 
pismo, w  którem prosi o zaznaczenie, że przy 
wyborze prezydyum Izby ruscy posłowie ra­
dykalni (t. j. on, dr Baczyński i dr Łaho- 
dyński) głosowali konsekwentnie przy wszy­
stkich trzech głosowaniach na prezydenta i na 
dwóch wiceprezydentów —  na posła Perner- 
stofera.

Grzbietem Karpat. Otrzymujemy z prośbą
0 umieszczenie następujący komunikat: Klub 
turystyczny akadem. zw. sport, we Lwowie, 
celem umożliwienia zwiedzenia całego pasma 
Karpat galicyjskich, urządza w  czasie waka- 
cyi kilkutygodniową wycieczkę, która przej­
dzie pieszo z Dornej W atry na Bukowinie 
do Zakopanego, trzymając się w  czasie po­
dróży granicy węgiersko-galicyjskiej. W  pro­
gram wycieczki wchodzą następujące góry: 
Na Bukowinie: Dżumalen; na W ęgrzech: A l­
py Rudniańsltie (Inien 2280 mtr., Verfu Pie- 
tros 2305 mtr., Torojaga 1939 mtr.); w  Ga­
licy i: Czarnahora (Pop Iwan 2026 mtr., Ho­
werla 2058 mtr., Pietrosz 2022 mtr.), Gor­
gany (Chomiak, Sennik, Doboczanka, Sewela, 
Wysoka, Grofa, Mizuńka, Magóra), Pikul 
(1405 mtr.), Halicz. Nadto jazda czółnami 
bukowińską Złotą Bystrzycą, Czeremoszem
1 Dunajcem przez Pieniny. W ycieczka przej­
dzie przez szereg miejscowości kąpielowych 
i klimatycznych, jak: Dorna Watra, Suligul, 
Borsabanya, Burkut, Żabie, Woroehta, Tuchla, 
Ławoczne. Użok, Krynica, Rymanów, Iwonicz, 
Szczawnica i Czorsztyn. Uczestnicy w ycie­
czki wyruszą ze Lwowa 20 b. m. o godzi­
nie 10 I2 wiecz. do Dornej W atry; przybycie 
do Zakopanego około 15 sierpnia. W  w y­
cieczce mogą brać udział także nieakademi- 
ey i nieczłonkowie za złożeniem odpowie­
dniej opłaty na rzecz klubu turystycznego. 
Koszta wyniosą około 2 K  dziennie, nie licząc 
podróży koleją Informacye i zgłoszenia do 
15 b. m. pod adresem: Klub turystyczny ak. 
zw. sport., Lw ów , Głęboka 1.

Niem iecki pedagog. Pisząc o procesie Pe­
tersa, konstatowaliśmy, iż przed sądem w  
Niemczech dzieje się najlepiej okrutnikom 
kolonialnym i koszarowym —  zapomnieliśmy 
dodać jeszcze trzecią rubrykę: i szkolnym. 
R oryka ta jednak sama przypomniała o 
•obie.

Nietylko w  Poznańskiem, gdzie ma ono 
'.arakter „patryotyczny" —  przejawia się 

. ^bestwienie nauczyciela, ale —  choć w 
■ niejszej mierze —  i w  rdzennych prowin- 

cyach niemieckich. Świeżo przed sądem w 
Wiesbadenie stawał nauczyciel jednej z gmin 
podmiejskich pod zarzutem całego szeregu 
brutalnych egzekucyj, dokonanych na dzia­
twie szkolnej.

Przechodząc przez ulicę zauważył ów  pe- 
dagog paru swych uczniów, wyglądających 
przez okno, co w  jego oczach uchodzi za 
nieprzyzwoitość.

Po spotkaniu się z winnymi w  szkole zbił 
ich pięściami po głowie, spoliczkował i po­
kopał nogami; na oddziale wyższym  szkoły 
ukarał dodatkowo brata jednego z winnych,

zarzuciwszy mu nieuwagę: „karę" wym ie­
rzy ł mu laską, przyczem groził, że go zabije.

Prokurator, uznając za dopuszczalne w szy­
stkie powyższe form y kary, włączając w  to 
policzkowanie uczniów, za sprzeczne z pra­
wem skwalifikował tylko kopanie nogami, 
oraz pogróżki. Sąd skazał nauczyciela za 
trzy tego rodzaju wykroczenia na drobne 
kary pieniężne. W obec takiej łagodności są­
dów nic dziwnego, iż wypadki znęcania się 
nad dziatwą szkolną są w  Niemczech tak 
częste; nic dziwnego, że w  ten sposób cho­
wane generacye wyrastają później na ludzi 
szorstkich, brutalnych.

Kongres hygieniczny. W e wrześniu bieżą­
cego roku odbędzie się w  Berlinie m iędzy­
narodowy kongres dla hygieny i demografii.

„N iepokój" w Łodzi. Na tle agitacyi anty­
semickiej narodowo- i chrześcijańsko-demo- 
kratycznej powstało w  Łodzi zajście, które 
mogło przybrać bardzo poważne rozmiary. 
Zajście, jak najczęściej bywa, spowodowane 
było nieszczęśliwym wypadkiem : w  sprzeczce, 
wynikłej m iędzy bawiącemi się dziećmi, za­
bity został chłopiec chrześcijański przez ży ­
dowskiego, Dzięki fatalnemu trafowi, kamień 
rzucony przez tego ostatniego trafił 16-le- 
tniego Wacława Poradę w  skroń i spowodo­
wał natychmiastową śmierć. To dało powód 
do obaw wśród ludności żydowskiej. Ciemna, 
fanatyczna masa biednej ludności chrześci­
jańskiej, „uświadamiana" długi czas przez 
patryotycznych księży, uwierzyła łatwo, że 
skon chłopca miał jakieś inne, tajemnicze 
przyczyny.

Poczęły krążyć pogłoski o spodziewanym 
pogromie. Mieszkańcy Łodzi, ciągle utrzymy­
wani w  nerwowem napięciu, skutkiem sza­
lonych represyj, jakie tam panują, łatwo stra­
cili spokój wobec tych pogłosek.

W e czwartek i w  piątek zaszło kilkanaście 
wypadków pobicia wyrostków żydowskich. 
To zw iększyło jeszcze popłoch. Z domów 
Nr 12, 14, 16, 18 i 20 przy ul. Skwerowej 
(skąd miał wyruszyć pogrzeb zabitego chłop­
ca) i wielu innych ludność żydowska pou­
ciekała, przenosząc się na nocleg do swych 
krewnych lub znajomych w  innych dzielni­
cach miasta. Z chwilą, kiedy pogrzeb wyru­
szył wreszcie, niepokój doszedł do szczytu : 
mówiono już zupełnie wyraźnie o spodzie­
wanym pogromie żydów. Na pogrzeb przy­
były tłumy ludności, przeważnie służących, 
wyrobnic, dzieci itd. Dzięki zarządzeniom 
policyi za pogrzebem poszło tylko grono naj­
bliższych krewnych zabitego. Tłum, który się 
zebrał w  pobliżu domu, skąd wyruszył or­
szak pogrzebowy, został rozproszony przez 
policyę. Jednak niepokój przez cały dzień 
nie zmniejszał się. O godz. 6 wieczorem de- 
putacya ludności żydowskiej udała się do 
policmajstra Diediulina, prosząc o zapobieże­
nie pogromowi. Policmajster zapewnił przy­
byłych, że obawy rozruchów są płonne i za­
rządził wzmocnienie patrolów. Dzięki temu 
spokój wkrótce powrócił.

Zamach na pocięg. O napadzie na pociąg 
wojskowy na kolei petersburskiej otrzymuje­
m y następujące szczegóły: W ołyński pułk 
gwardyi, stale konsystujący w  Warszawie, 
otrzymał polecenie obozować w  roku bieżą-/ 
cym podczas lata pod Petersburgiem. Pułk 
został rozdzielony na „eszelony" i każdy 
taki „eszelon" miał oddzielnie wyruszyć do 
Petersburga. Otóż na pociąg, w iozący drugi 
„eszelon", w  którym znajdowało się 10  o fi­
cerów i 447 żołnierzy, wczoraj o godzinie 5 
minut 40 rano, na 907 wiorście, m iędzy sta- 
cyami Łapy a Szepetowo, dokonano zama­
chu. W  pociąg rzucono, według jednej wer- 
syi, cztery bomby, a według drugiej, sześć 
bomb i jednocześnie kilkunastu ludzi zaczęło 
z obu stron toru strzelać z rewolwerów  do 
pociągu. Bomby nie wybuchły, a od strzałów 
rewolwerowych został lekko raniony w  gło­
wę szeregowiec Petrow, Na torze, po przej­
ściu pociągu, znaleziono cztery bomby i czte­
ry  magazyny do browningów z 10  nabojami 
każdy. Pociąg, w iozący wojsko, nie zatrzy­
mywał się wcale.

Za sprawcami zamachu, którzy uciekli w  
lasy pobliskie, wysłano w  pogoń silne oddzia­
ły wojska.

Tor kolejowy został nieznacznie uszko­
dzony.

Pułk wołyński, na który dokonano zama­
chu, słynny był ze swoich okrucieństw przy 
„uśmierzaniu".

Wybory do trzec ie j Dumy a czarna sotnia.
W  kwestyi wyborów  do trzeciej Dumy w i­
doki czarnej sotni, jak już dziś skonstatować 
można, są w  wielu okręgach bardzo nieko­
rzystne. Okazuje się, że najwybitniejsi przy­
wódcy, a przynajmniej wielu z nich do Du­
m y nie wejdzie. Np. osławiony Dubrowin nie 
ma szans być wybrany ani w  Petersburgu, 
ani na prowincyi. Również hr. Konownicyn, 
wódz band odeskich, kandydatury swej w  Ode- 
sie nie postawi. W  Kijow ie też k iepsko: je­
den z najenergiczniejszych „działaczy" biskup 
Platon został przeniesiony do Ameryki.

Co najciekawsze, niektórzy czernosecińcy, 
niezadowoleni z tego, że rząd po rozpędze­
niu drugiej Dumy, zwołuje trzecią, zamiast 
tego, żeby zupełnie zaniechać wszelkich prób 
w  tym kierunku, p o s t a n o w i l i  n i e  s ta ­
w i a ć  s w y c h  k a n d y d a t u r  z powodów
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zasadniczych. Tak postąpił np. wiceprezes 
kijowskiej czarnej sotni Jasnogórski i osła­
w iony Kruszewan.

Mamy w ięc do czynienia z zasadniczym 
bojkotem trzeciej Dumy ze strony kilku w y ­
bitniejszych czarnosecińców. Ciekawe!

Zresztą może to „zasadnicze" umotywo­
wanie jest tylko osłoną braku szans...

Terioki. Znana publicystka socyalistyczna 
tow. dr Ida Axelrod, autorka wielu prac z za­
kresu filozofii (o Kancie etc.), ratująp pod­
czas pożaru w  Teriokach w  Finlandyi roz­
maite cenne dokumenty partyjne i zaczęte 
dzieła, uległa niebezpiecznym obrażeniom i za­
ledwie została uratowana.

— R ep e rtu a r  op ery  i operetk i lw o w ­
sk ie j w  K rak ow ie -

Wtorek: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Środa: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Czwartek: „Mignon", opera w 4 aktach Ambr. 
Thomasa. Gościnny występ p. Aug. Dianni’ego.

Piątek: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Sobota: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-ch 
aktach Franciszka Lehara.

Niedziela: „Opowieści Hoffmana", opera fantr- 
atyczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha.

Poniedziałek: „Wesoła wdówka", op. komiczna 
W 3 aktach Fr. Lehara,

— Uniwersytet indowy im. A. Mickie­
wicza w Krakowie.

B ib lio tek a  U n iw ersytetu  ludowego. Czy­
te ln ia  pism oraz Biuro porady m'eści się przy 
ulicy S zew sk ie j 16, I. p.

B ib lio teka  otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w nk dziele i święta od 9—1.

C zyte ln ia  pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11— 1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9- __

Sensacyjny proces.
Przed sądem karnym w  Brukseli toczy się 

już od dłuższego czasu sensacyjna rozprawa 
» Balmaceda-Wadington", która ściąga do są­
du tłumy publiczności, a której dzienniki 
belgijskie poświęcają całe szpalty. Samo zaj­
ście przedstawia się n iezwykle romantycznie. 
W  lipcu r. 1905 Ernest Balmaceda, bratanek 
byłego prezydenta republiki Chili, a syn by- 
łego prezydenta ministrów, przybył do Bru­
kseli w  charakterze sekretarza ambasady chi­
lijskiej. Miał zaledwie lat 20. Znalazł gościn­
ne i prawie ojcowskie przyjęcie w  domu 
Waddingtona, plenipotenta interesów chilij­
skich w  Belgii. Wkrótce młody dyplomata 
zaprzyjaźnił się z synem Waddingtona Kar- 
losem i nawiązał bardzo serdeczne stosunki 
z całą rodziną. Po pewnym czasie między 
Balmacedą a panną Adelą Waddington, cór­
ką posła, wytw orzył się namiętny stosunek 
miłosny. ’ Młody Chilijczyk całą siłą swego 
egzotycznego uczucia zakochał się w  pięknej 
i równie jak on namiętnej Adeli, a korzysta­
jąc z wzajemnych uczuć, zdobył wkrótce 
całkowite oddanie się swej ukochanej. Zda­
rzyło się raz nawet, że powracając z rodzi­
cami panny do domu, zakochany młodzie­
niec zakradł się pokryjomu do jej pokoju i 
spędził tam 36 godzin...

Zakochani umieli doskonale ukrywać pr,zed 
osobami niewtajemniczonemi swój stosunek, 
szczególną przebiegłością w  tym kierunku 
odznaczała się panna Adela, zdrobniale zwa­
na Tayą.

Raz np. ojcowska podejrzliwość została 
obudzona; było to w  chwili, gdy powracając 
do domu, spotkał na schodach pokojówkę 
córki, zbiegającą z listem do Balmacedy.

— Dokąd idziesz ? —  zapytał z podejrzli­
wością.

—  Idę odnieść list na pocztę —  odparła 
bez zająknienia wtajemniczona pokojówka.

—  Co to za list i od kogo?
~  Ja go napisałam i do kogoś.
— Pokaż mi go —  i wyciągnął rękę.
W  tej jednak krytycznej chwili Yaya, któ­

ra usłyszała hałas na schodach, zadzwoniła 
1 pokojówka ze słowam i: „Panienka na mnie 
dzwoni —  muszę iść", wymknęła się Wad- 
dingtonowi, który tylko krzyknął za n ią ! 
»N ie wyjdziesz wpierw, nim ten list prze­
czytam !" Stary wziął naprawdę na kieł i 
kazał pozamykać wszystkie drzwi wchodo- 
we i list dostał : list zupełnie obojętny, pi­
sany rę ą pokojówki do jakiegoś wielbiciela.

e Wle, ,Z!a ., J,|l!0’ że zaledwo drzwi pokoju 
córki oddzieliły go od pokojówki, panna Yaya 
zawołała na służącą:

—  Prędko, prędko ! Siadaj . igz Magz 
tu arkusz papieru i kopertę! —  a list ory­
ginalny rzuciła do kominka...

Jednocześnie brat Yayi, Karol Waddington 
obecny obwiniony, zaprzyjaźnił Się z Balma­
cedą i służył niemal za pośrednika pomiedzv 
nim a siostrą. y

Pod takiemi to osobliwemi auspicyami roz­
winęła się miłość, pełna wybuchu, burz, na­
miętnych szałów i... sporej dozy komedyan- 
5^® * » Kiedy kocham, odzywa się we mnie 
dziki Indyanin" —  mówił o sobie Balmaceda. 
” estem kobietą z ognia" —  charakteryzo­
wała siebie Yaya.

Baz np. w  ogrodzie, kiedy kochankowie 
zabawiali się w  towarzystwie brata Yayi i 
K^yjaciela Balmacedy, także Chilijczyka,

22-letniego pianisty Rensifa, Balmaceda do­
był w  ciągu sprzeczki nabitego rewolweru 
i przyłożył lufę do skroni narzeczonej, która 
bez drgnienia jednego muszkułu powiedziała: 
„Jesteś zanadto tchórzem, abyś mnie potra­
fił zab ić ! “ Balmaceda na to schował rewol­
wer i całe towarzystwo zasiadło do herbaty, 
śpiewało i grało w  jak najlepszym humorze.

Nagle coś się popsuło: Balmaceda objawiał 
niedwuznaczne chęci zerwania i odjechania 
do Chili, wreszcie w  dniu odjazdu miał z 
matką Yay i gwałtowną rozmowę, po której 
Karol Waddington zastał matkę w e łzach. 
Zapytana, co to ma znaczyć, odparła, że 
Balmaceda znieważył ją  i jej córkę i oświad­
czył, iż nigdy się z Yaya nie ożeni. Karol 
na to zabrał ze sobą dwa rewolwery oraz 
czek na 2.500 franków, który właśnie dla 
Balmacedy nadszedł od ojca, i udał się do 
mieszkania przyjaciela. Co ze sobą mówili, 
niewiadomo; obwiniony powiada, że zapytał 
tylko Balmacedę, czy się ożeni z jego siostrą 
i otrzymał kilkakrotnie odmowną odpowiedź : 
dość, że w  chwili, gdy Balmaceda siedział 
przy stole, zajęty podpisywaniem czeku, Ka­
rol strzelił do niego dwukrotnie, trafiaiąc go 
w  oko i szyję. Balmaceda zerwał się, za­
chwiał i padł twarzą na pobliską sofę, a w te­
dy brat Yay i dobył drugiego rewolweru i w y ­
m ierzył mu w  plecy jeszcze trzy czy cztery 
strzały śmiertelne, a sam w  dorożce pędzą­
cej cwałem powrócił do poselstwa chilijskiego.

Ażeby zaś tragedyi nie brakło też chara­
kteru egzotyczności, Yaya, dowiedziawszy się 
o śmierci ex-narzeczonego, porłaki służącego, 
aby na piersi zamordowanego złożył' róża­
niec, na którym modliła się do owej chwili 
codziennie...

Prawdziwego powodu zerwania Balmacedy 
z panną dojfić się trudno z zeznań świad­
ków i mów obrońców; jakkolw iek bowiem 
z jednej strony adwokat Balmacedów, Bonnc- 
vie, tw ierdzi na zasadzie odczytanych w  są­
dzie listów panny, pisanych do kochanka, 
tudzież zeznań świadków, że zabity młodzie­
niec nie był pierwszym kochankiem pięknej 
Yay i —  z drugiej strony obrońca Wadding­
tona, młody adwokat Huysmans, składa do­
wody, że Balmaceda był znanym uwodzicie­
lem i że skutkiem tego właśnie rodzice w y ­
słali go do Europy na poprawę.

Podczas czytania w  sądzie wspomnianych 
powyżej listów Yayi do Balmacedy doszło do 
scen burzliwych.

Listy te bowiem, pisane pod wpływem na­
miętności gwałtownej, zawierają tyle szcze­
gółów  drastycznych, które kobieta zdolna jest 
ujawnić tylko wybrańcowi serca, że słucha­
jąc ich, oskarżony Waddington zemdlał ze 
wzruszenia, publiczność zaś, a nawet adwo­
kaci, oburzeni cyniczną nicdyskrecyą Bonne- 
viego, domagali się głośno zaniechania od­
czytywania listów i obrzucali czytającego 
obelgami.

Po kilkudniowej rozprawie sąd wydał wre­
szcie wyrok, uniewinniający zupełnie W ad­
dingtona. Ostatnie posiedzenie sądu odbywa­
ło się pod formalnem oblężeniem sądu przez 
publiczność, która staczała walki o dostanie 
się na salę.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
noiB krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

K O S M O S ’

t e l e g r a m y
z dnia 9 lipca.

Chorwaci przeciw Węgrom.
O d r o c z e n i e  s e j m u  c h o r w a c k i e g o .

Zagrzeb. (T e l. w ł.) A b y  uniem ożliw ić ze ­
branie się zw ołan ego  przez prezydenta 
sejmu chorw ackiego, rząd  od roczy ł sesyę 
sejm ową. Dziennik u rzędow y ogłasza od­
ręczne pism o królew sk ie, odraczające sejm 
aż do dalszego zarządzenia.

D e m o n s t r a c y e .
Zagrzeb. Pos łow ie  dalm atyńscy austrya- 

ckiej R ad y  państwa dr Ivan iszev ic  i B iela- 
sinovic opuścili w czora j Zagrzeb, odpro­
w adzeni praw ie przez całe m iasto na dw o­
rzec. M ieszczanie, studenci i liczne panie 
urządzili im  ow acyę. Znana chorwacka li­
teratka p. Juric w ręczy ła  posłom  bukiety 
im ieniem  dam Zagrzeb ia. Pose ł Ivan isze- 
v ic  w  dziękczynnej m ow ie zapewnił, że 
posłow ie słow iańscy w  A u stry i starać 
się będą o połączen ie D alm acyi z Chor- 
w acyą.

Czakathuru. (W ęg . Biuro kor.). W iększa  
ilość osób odprow adziła  onegdaj posła 
Vrban ica z W arażdynu  na dworzec. P rzy ­
szło  do w ielk ich  dem onstracyj. Chorwaci 
i W ę g r zy  chcieli się na sieb ie rzucić. 
W k roczy ła  żandarm erya i aresztow ała 18 
osób, m iędzy tem i 6 kobiet. P o  przesłu­
chaniu w ypuszczono ich na wolność. D e­
m onstranci będą oskarżen i o w ykroczen ia  
1 ^P iym rzan ie przeciw  rządow i.

Emigracya z W ęgier.
Budapeszt. P rzyb y ła  tu wczoraj kom isya 

am erykańskiego kongresu dla badania kw e- 
styi em igracyjnej, oraz ambasador Stanów 
Zjednoczonych Francis, aby członków  ko­
m isyi przedstawić rządowi.

Parlam ent francuski.
Paryż. Izba deputowanych obradow ała 

wczoraj nad zm ien ionym  przez senat pro­
jektem  ustawy w  spraw ie wcześn iejszego 
uwolnienia ze służby żo łn ierzy  z r. 1903.

Dep. R a i b e r t i  zaprotestow ał przeciw  
dalszemu zatrzym aniu w  w ojsku  zbunto­
wanych żo łn ierzy z 17 pułku piechoty, 
mimo, że ich ko ledzy będą zwoln ieni.

P rezyden t gabinetu Clem enceau ośw iad­
czył, że będąca w  dyskusyi ustawa ozna­
cza udogodnienie, którego zbuntowanym  
nie można przyznać.

P o  zamknięciu genera lnej dyskusyi m i­
nister w o jn y Picąuart ośw iadczył, że  uw ol­
ni 12 lipca żo łn ierzy  z r. 1903, a to  w  
m iarę powrotu ich do swych garnizonów . 
Potrzebne dla utrzym ania porządku na po­
łudniu wojska będą pod sztandarem  za­
trzym ane.

Izba uchwaliła 447 głosam i przeciw  130 
zmianę, że żołn ierze z r. 1903 m ają być 
uwoln ien i ze służby 12  lipca.

Paryż. W  parlam encie rozdano wczoraj 
„żó łtą  k s ięgę" o sprawach macedońskich.

Paryż. Posiedzenie Izb y  deputowanych 
trw ało  wczoraj do późnej nocy; po bar­
dzo ożyw ionej dyskusyi, w  której zab iera ł 
kilkakrotnie głos prezydent m in istrów  C le­
menceau, p rzy jęto  ustawę o urlopowaniu 
żo łn ierzy w  m yśl życzeń  rządu.

Zamach na gubernatora w Chinach.
ifankau. Gubernator Anhu nazw iskiem  

N g a n h w e i  z m a r ł  z p o w o d u  o d n i e ­
s i o n y c h  r a n  p rzy  zamachu w  Nankinie. 
Został on z a s t r z e l o n y  p r z e z  d y r e ­
k t o r a  p o l i c y i  i s t u d e n t ó w w  chwili, 
gd y  wchodził do szkoły. Ze strzałów , da­
nych do gubernatora, trzy  b y ły  śm iertel­
ne. D y r e k t o r a  p o l i c y i  u w i ę z i o n o  
i n a  m i e j s c u  ś c i ę t o .

Pekin. Mimo, że nie jes t wyjaśnionem , 
czy  powód zam ordowania gubernatora 
Nganhw ei b y ł osobistej czy  rew olucyjnej 
natury, g e n e r a ł - g u b e r n a t o r  w y r u ­
s z y ł  z wojskiem  do Ngankingfu.

Odbudowanie flo ty  rosyjskiej.
Petersburg. Rada ministrów upoważniła 

ministerstwo marynarki, aby w  latach od 
1908— 1911 wstawiało do budżetu marynarki 
31 milionów rubli rocznie na budowę okrę­
tów  wojennych i ich uzbrojenie.

Rada państwa.
Wiedeń, 9 lipca. 

Sejmowa reforma wyborcza odrzucona.
Izba posłów  o d r z u c i ł a  d z i ś  n a ­

g ł o ś ć  w n i o s k u  socyalistów  o z a p r o ­
w a d z e n i e  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  
w y b o r c z e g o  d o  s e j m ó w .

Mowa rosyjska w austryackim  parlam encie.
(***) W iedeń. (Tel. w ł.). Po załatwieniu 

wniosku nagłego w  sprawie sejmowej refor- 
my wyborczej zabrał głos moskalofil M a r ­
k ó w ,  celem uzasadnienia nagłości swego 
wniosku o urlopy na czas żniw. Zaczął on 
swe przemówienie W języku rosyjskim, co 
wywołało żyw e p r o t e s t y  ze strony posłów 
r u s k i c h  i n i e m i e c k i c h .  W ołano: Nie­
słychana rzecz! Mówi po rosyjsku!

Wiceprezydent Ż a c z e k ,  który właśnie 
przewodniczył, upomniał Markowa, żeby mó­
w ił w  jednym z języków  narodowości za­
mieszkujących Austryę, gdy jednakowoż Mar­
ków dalej mówił po rosyjsku, Ż a c z e k  o d e ­
b r a ł  mu g ło s .

Poseł P e s c h k a  oświadczył, że uznaje 
wprawdzie słuszność żądań zawartych we 
wniosku, jednakże ze względu na to, że 
wnioskodawca przemawiał po rosyjsku, co 
jest rzeczą wprost niesłychaną, głosować bę­
dzie przeciw wnioskowi.

Po mowie ministra obrony krajowej L a t -  
s c h e r a  dyskusyę zamknięto.

Generalny mówca contra poseł B i e l o -  
h l a w e k  występował przeciw Markowowi 
z powodu jego przemówienia w  języku ro­
syjskim i oświadczył, że z tego powodu, ja- 
koteż z innych względów głosować będzie 
przeciw.

Gdy po przemówieniach mówców general­
nych M a r k ó w  znowu zabrał głos jako 
wnioskodawca, tym razem przemówił po nie­
miecku, protestując przeciw poprzedniemu 
odebraniu mu głosu.

Po odrzuceniu nagłości wniosku Markowa 
przyszło pod obrady

prowizoryum budżetowe.
Pierwszy zabrał głos hr. S t e r n b e r g .

Język parlam entarny.
Wiedeń. Dzisiaj przed południem odbyła 

się konferencya komitetu wykonawczego

stronnictw niemieckich w  obecności mini­
strów Derschatty i Pradego, oraz prezydenta 
ministrów Becka, w  sprawie języka parla­
mentarnego. Prezydent ministrów oświadczył, 
że jego zdaniem prawa posłówr mogłyby być 
najlepiej strzeżone, jeżeli dana im będzie 
możność wnoszenia interpelacyj i wniosków 
inicyatywy, lecz jedynie tylko takich wnio­
sków w  języku ojczystym. Te byłyby nastę­
pnie autentycznie przetłómaczone i dołączo­
ne do protokołu jako dodatek wraz z orygi­
nalnym tekstem. Wnioski uczynione podczas 
dyskusyi, wnioski nagłe i wnioski formalne, 
Oraz zapytania w  ciągu dyskusyi muszą być 
czynione w  języku niemieckim, aby mogły 
być zrozumiane.

Co się tyczy protokołowania mów nienie- 
mieckich oświadczył prezydent ministrów, że 
już od wielu lat m owy wygłaszane w  ję zy ­
kach nieniemieckich, a dotychczas w  proto­
kole nieumieszczane, drukowane były przez 
pisma dotyczących narodów i traktowane 
były jako nietykalne. Byłoby w ięc odpowie- 
dniem, aby w  tym kierunku znaleziono for­
mę, aby istniejący stan został uznany ofi- 
cyalnie.

Prezydent ministrów proponuje, aby mów­
cy, po wygłoszeniu mowy, dostarczali auten­
tycznych tłómaczeń swoich nie niemieckich 
wywodów , które następnie do protokołu zo­
stałyby przyjęte. W  ożywionej dyskusyi, 
która się rozwinęła, zabierał także głos mi­
nister Derschatta. Prezydent ministrów dawał 
rozmaite wyjaśnienia.

Z  dyskusyi w yn ika, że obecni członko­
w ie  kom itetu w ykonaw czego  N iem ców  
m ają pow ażne w ątp liw ości w  spraw ie pro­
tokółow ania m ów  nieniem ieckich. P o  pra­
w ie  dwugodzinnej dyskusyi ośw iadczył 
prezydent m in istrów  bar. Beck, że  go tów  
jest uzupełnić swe p ropozycye  dalszym i 
szczegółam i i p rzed łożyć kom itetow i do 
dalszego traktowania.

Na tem  posiedzen ie zamknięto.
Dziś po południu obradow ać będą nad 

projektem  bar. Becka kom isye parlam en­
tarne stronnictw  czeskich.

Jak słychać, w szystk ie stronnictwa sło­
w iańskie z w yją tk iem  Czechów, socyaln i 
dem okraci i chrześcijańsko-społeczni g o ­
dzą się na p ropozycye bar. Becka, nato­
miast n iem ieccy ludowcy, n iem ieccy po­
stępow cy, w oln i w szechniem cy i Czesi pod­
noszą przeciw  nim  opozycyę.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Baczność b lacharze  k rak o w scy ! We

czwartek 11 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się w lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5) poufne 
zgromadzenie robotników blacharskich, na które 
zaprasza się wszystkich robotników.

* Baczność sto larze  z dzielnicy K azi­
m ie rz ! We czwartek dnia 11 lipca o godzinie 6x/2 
wieczorem, w „Postępie" (Miodowa 25, parter), od­
będzie się poufne zebranie wszystkich tow. stola­
rzy, tapicerów, kuferkarzy itp. O liczne zebranie 
się uprasza Zarząd.

* W ycieczka  C hóru  do O św ięcim a odbę­
dzie się w niedzielę dnia 14 b. m. Z tego powodu 
próby Chóru odbywać się będą codziennie. Udział 
w wycieczce wezmą tylko ci, którzy regularnie na 
próby uczęszczać będą.

Równocześnie zarząd donosi, iż od dnia 15 b. m. 
rozpoczną się ferye Chóru do 15 września b. r. 
W tym czasie żadne próby odbywać się nie będą.

* W iedeń . W czwartek 11 lipca o godz. V28-ej 
wiecz. odbędzie się w sali „Brigittenau", XX. Win- 
tergasse 27, Wielkie zgromadzenie ludowe z po­
rządkiem dziennym: Wrogowie ludu przed sądem 
parlamentarnym. Referować będą posłowie tow.: 
T. Reger (w języku polskim), S. Wityk (w języku 
ruskim), dr W. Ellenbogen (w języku niemieckim).

Kursa telegraficzne.
Budapeszt, 9 lipca. Pszenica na październik 11-58 

do 11-59. Żyto na październik 8'98 do 8’99. Owies 
na październik 8'10 do 8'11. Kukurudza na lipiec 
6”02 do 6'03, kukurudza na sierpień 6‘18 do 6‘19, 
kukurudza na maj 6'29 do 6’30. Rzepak na sierpień 
17'05 do 17‘15. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. — Chęć kupna mierna. — Uspo­
sobienie: silne. Pogoda: piękna.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, deszcz, 

mierne wiatry, mierne ciepło.

N A D E S Ł A N E .
(Za dziat ten redakcya nie odpowiada).

FranzensM.°;,S
ordynuje w  sezonie l etnim willa 

„Schwarzer Bar“.
Dr Wilhelm Zathey

po kilkulet. stud. w  szpitalach i klinikach 
w  Krakow ie, Berlin ie, Paryżu , ord. w  cho­
robach w ew nętrznych  i n erw ow ych  w Kry­

nicy, w illa  „U łan a“ .

Dr Albert Susskmd
ordynu je od lat 9-ciu w Karlsbadzie, 
124 Sprudelstrasse, „A m erik an er". 15-13

f znakomite hygienicznetutki do papierosów S / H O  M  H O ”
poleca fabryka St. Wołoszyfiskiego, Kraków, Krupnicza 21. | \ | J  | J  | f  | U

Do nabycia w  trafikach i handlach.
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Korespondencya w e wszystkich językach.
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DRUKARNIA 
Władysława Teodorczuka

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  F i l i p a  11

w y k o n u j e  d z i e ł a ,  b r o s z u r y ,  c z a s o p i s m a ,  
d r u k i  k u p i e c k i e  i  b a n k o w e  i t d .  

S p e c y a l n o ś ć :  l i n o l e o r y t y  i  d r u k i  a r t y s t y c z n e .

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c y a  sa le  p r z y j m u j e  źastaej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w oagłowkia.

Główny skład rowerów
F. L O R D

K r a k ó w , ,  r a l ic a  F l o r y a ń s k a  1. 5 5 .  
Jeneralne zastępstwa : austr. fabryki broni w Steyr dla rowerów

„ W A F F E N K A D “
Fabryki rowerów „Prem ier Helical" i oryginalne amerykańskie  
„CIeveland“ , ja k  również i wielu innych fabryk. —  Przybory do 

rowerów i części składowe do tychże. 345

Z drukarni Wiadysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710).Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor; (iustaw  Alojzy TItz.

P n n  W jraoklo
S. fe. Huilaitaletae 

kMra.szoa.waua

Biuro
podróży

Zofii
8 ł@ s iad eck l@ j
O ś w i ę c i m  (dw orzec)

sprzedaje 561 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III k l. dla paro 
statków pospiesznych, 
•na  bilety kolejowe dla 
kolei północno-amerj - 
kańskich we wszyst- 

ki eh kierunkach. 
Ceny ścltla wadia taryf 
•taryfowych I kolejowych.

H łety  okrętowe do Kanad;
I bK tły k tls jo w t kanadyjskla.
Proipakt7  darmo i optatBi.

Pierwszy krajowy skład Gramofonów i Fonografów

Józefa Wekslera, w Krakowie
ulica Grodzka 71 163

poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
-  Fonografy, płyty I walce najnowszych zdjęć. -

Gramofon koncertowy z 10 płytami 35  złr.
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przy­
stępne. Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
po cenach umiarkowanych. Cenniki dant^i i opłatnie. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztę.

E  P r e s  sprowadzaną drogą w odę Selterską 
zastępuje w  zupełności woda, pole­

cona przez Tow arzystw a  lekarskie, alkaliczno-słona, 
zaw ierająca części składowe jak

WODA SELTERSKĄ
w yrobu  fabryk i pod firm ą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. §w. Gertrudy 4.

Do nabycia w aptekach i drogueryaeh*

LOTERYA KARLSBADZKA
na korzyść pensjonatu dla chorych robotników.
=  2 ciągnienia, 6184 wygranych. =

Główna wygrana

1 0 0 . 0 0 0  koron w gotówce.
C e n a  l o s u  1  k © r .

Wszystkie losy grają bez dopłaty nafobydwa ciągnienia.

Pierwsze ciągnienie już 6 sierpnia 1907,
L o s y  p o  1 k o r o n ie  polecają kan tory wym ian, trafiki, 

kolektury i t. d.
Zlecenia pocztowe 6 losów 5V2 koron — H  losów 10 koron uskutecznia 

opłatnie kantor wymiany 243

B r a c i  E f fo e n s c la i i t z  w  Krakowie.

k- ̂ 4̂ . A . -A- ^

Biuro handlowe
dla sprzedaży i eksporty masła
w Krakowie, ul. Basztowa I. 5,
ma do zbytu z różnych pierwszo­
rzędnych galicyjskich mleczarń ma­

sło najlepszej jakości: 332
deserowe po K 2-30 )  za kilo z opak. 
kuchenne „  „  2 '0 0  j  loko mleczarnia.

Zgłoszenia osobiste między godziną 
4 a 6 popołudniu lub też pisemne. 
Zlecenia każdej ilości wykonywa bezzwłocznie.

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
system ów i konstrukcyi, w y ­
rabiane z  najlepszego mate- 

ryału  sprzedaje t e u i o

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna 1.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

Posiadacze losów
kurs dzienny i na życzenie t same losy (tj. 
te samenumera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Łowy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyi, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy — Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie. 127

S c h iitz  i Chajes, Dom bankowy
wa Lwowie, plac Maryackl 7.

5  maszyn do pi­
sania i kasa
są zaraz do sprzedania. 

Bronisław Krasicki, ul. Szewska 23. 
D w ie  korzystne koncesye

ustąpię albo wydzierżawię, ewen 
przyjmę spólnika. Fach pocztowy 2f 
główna poczta, Kraków. 335

L O K A L
nadający się na sklep, wraz z poko­
jem jest każdego czasu na Półwsiu- 
Zwierzynieckiem L. 23, niedaleko 
rogatki do wynajęcia. 335

Ważne 
dla zbieraczy marek
Marki w wielkim wyborze są d > 
nabycia. Adres; ul. Berka .łoselo- 

wicza 16, parter (na lewo).

Sfiinm Onumr mało ûywan>
fi\Ujjit| I ł ts V u I tylkonajlepszej 
marki wymagany freilauf. Ofertę 
dział inseratowy J. T. 325

Stud. masażystka
świeżo przybyła z Paryża, z prakty­
ką w Sanatoryum na południu Fran­
cyi (Mentona) i w szpitalu w Pa­
ryżu, poszukuje posady na wyjazd, 
lub na miejscu. Poste-restante E. G. 
Kraków, główna poczta.

Studentka
paryskiego uniwersytetu z gimna- 
zyalnem wykształceniem i muzyka 
(język rosyjski, polski, niemiecki, 
teoretycznie francuski z konwersa- 
cyą) poszukuje jakiegokolwiek za­
jęcia. Ul. Starowiślna 14 InternaL 
„Eugenia".

Potrzeba chłopców dąży gazet
na Dworcu kolejowym. 33'

pod k ierownictwem

J A N A  P O  J E G O ,  mechanika specyalisty 
w Krakowis, ul. Starowiślna L. I

(naprzeciw gł. poczty).
Wykonują szybko, dokładnie I gruntownie naprawy 

maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje  w sze lk iego  gatunku m aszyny n o w e ,  

oraz używ ane w  znakom itym  stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 

70 systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 

W tzalkla naprawy mogę być uskuteczniona w  przeciągu 48 godzin. 
C e s i  um iarkow ane. Ceny um iarkow ane.

N ow ość! Nowość I

Maszynka „SoIlngen“ 
do strzyżenia włosów
z najlepszej stali, najlepszej kon­
strukcyi. Cena K 5'50, najlepsza K 7. 
Maszynka do strzyżenia brody K 6, 
do strzyżenia koni lub psów po K 6, 
aparat do szybkiego i pewnego gole­
nia się samemu K 4, światowa marka 

„The Star" K 11.
Polska firma S ta n is ła w  Rundbakin, 

Wien IX, Griine Torg. 23.

Z a  p o ł o w ę  c e n y

niż u sprzedających na raty dostarczam 
z pięcioletnią gwarancyą za gotówkę, 15 K 
zadatku, resztę za pobraniem, n o w e  wy-  

s o k o r a m i e n n e  
S I N G E R A  D A S Z Y N Y  d o  S Z Y C I A  
Do szycia ręcznego K 48, nożna ze skrzynką 
do zamknięcia K  56, Singera Ringschiff 
z wszelkimi przyborami i skrzynką K 78, 
Singera-Central-Bobbin z elegancką skrzyn­

ką tylko Kor. 96.
Polska firma S ta n is ła w  R u m lb a k in , 

Wien IX, Griine Torg. 23.


